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B o l e s n a
W  ubiegłą niedzielę na licznych! akademjach, 

organizowanych w większych miastach Polski, 
rozpamiętywano wypadek, który się wydarzył w tym  
właśnie czasie przed dziesięciu laty.

Mamy na myśli plebiscyt w  Warmji i Mazurach.
Otóż po Wojnie Światowej, gdy zawierano 

w Paryżu pokój z pobitemi Niemcami, przyznano 
odrazu Polsce tylko część ziem zagarniętych pod­
czas upadku państwa polskiego przez zaborców.

Część ziem przyznano odrazu ostatecznie Niem­
com, a w  niektórych wyznaczono plebiscyt, czyli 
głosowanie, by ludność sama się wypowiedziała, 
do kogo chce należeć; do Polski, czy do Niemiec.

W częściach Pomorza, noszących nazwę Mazu­
ry i Warmja, zamieszkałych w ogromnej większości 
przez ludność polską plebiscyt został wyznaczony 
na lipiec 1920-go roku.

Była to chwila dla Polski niezwykle ciężka.
VVojska polskie pobite przez bolszewickie hordy 

cofały się na całym froncie i niebawem wróg 
miał stanąć u bram stolicy — W arszawy.

Nikt nie wierzył, że zdołamy jednakże zwyciężyć, 
że nietylko utrzymamy niepodległość, lecz zgodnym  
wysiłkiem całego Narodu pobijemy wroga.

Na całym świecie przepowiadano rychły upadek 
i ponowny rozbiór państwa Polskiego, a w  Niem­
czech już się cieszono i przygotowywano na przy­
jęcie bolszewików, przy pomocy których miano 
na wieki już ujarzmić Naród polski.

Czy można się wobec tego dziwić, że w takich 
warunkach plebiscyt na Warmji i Mazurach w y­
padł dla Polski wprost druzgocząco.

Strzały armatnie rozlegające się wówczas na 
Niemnie i Bugu odstraszyły liczne rzesze głosują­
cych od urn plebiscytowych, a wielu Polaków w  oba­
wie przed najazdem bolszewickim wręcz oddało 
swe głosy na korzyść Niemiec.

Tylko nieduży odsetek bardziej uświadomionych 
rodaków spełnił swój obowiązek względem Ojczyzny

l e k c j a .
i otrzymaliśmy wobec tego skrawek ziemi polskiej 
na prawym brzegu W isły.

Dziś w ięc każdy już wie, że klęskęj plebiscytową, 
której zawdzięczamy utratę słusznie nam się nale­
żących kilku powiatów Prus Wschodnich, spowodo­
wała porażka wojsk polskich wywołana nieszczęsną 
wyprawą na Kijów.

Dla mrzonek federacyjnych ówczesnego naczel­
nika państwa i wodza naczelnego, p. J. Piłsudskiego, 
osłabiliśmy walczących o północne ziemie polskie 
i pozostawiliśmy w  ręku Niemiec ważną placówkę 
do walki z Polską. Dla oswobodzenia Rusinów 
z pod jarzma bolszewickiego zaniedbaliśmy walki
0 wyzwolenie Polaków Z niewoli niemieckiej.

A  jaki był tego wynik?
I Rusinów nie oswobodziliśmy, i ziem polskich 

nie odzyskaliśmy, a całość i niepodległość państwa 
polskiego zawisła podówczas na włosku.

Lekcja nader ciężka i bolesna, którą Naród pol­
ski, a przedewszystkiem ci, co nim dzisiaj rządzą, 
powinni zapamiętać na całe życie i przekazać na­
stępnym pokoleniom.

Za pierwsze pomysły federacyjne, za awantur­
niczą wyprawę na Kijów zapłacili niewolą nasi 
bracia na Warmji i Mazurach. Obroża niemiecka 
jeszcze mocniej zacisnęła się koło ich gardła. Niem­
cy uciskają ich jeszcze więcej niż za rządów Wil­
helma, wyrzucając ich z siedzib, odbierając język
1 każąc dzieciom modlić się po niemiecku.

Baczmy, aby za nowe pomysły federacyjne na 
wschodzie, które znów chodzą po głowie polityków  
z obozu dziś rządzącego, nip zapłacili nasi bracia 
z Pomorza, Wielkopolski i Śląska. Wszak Niemcy 
czyhają na pierwszą awanturę na wschodzie, aby 
rzucić swą armję na zachodnie ziemie polskie.

Zapamiętajmy sobie lekcję historyczną z przed 
dziesięciu laty.

Piotr Kownacki
poseł na Sejm.
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Bezprawia podatkowe,
W swoim czasie pisaliśmy o samobójstwie kupca 

wileńskiego ś. p. Bukowskiego z powodu ucisku podat­
kowego.

Bukowski poniósł śmierć, bo nie mógł wypłacić 
nadmiernych podatków, ale nieraz jesteśmy świadkami 
zjawiska jeszcze gorszego, kiedy niesumienni urzędnicy 
nakładają podatki, których płatnicy płacić nie powinni.

Takim podatkiem w miastach jest podatek prze­
mysłowy.

Od podatku tego są zwolnieni rzemieślnicy, którzy, 
pracują w warsztacie sami bez pomocy najemnych 
robotników.

U nas jednakże porozsyłano nakazy płatnicze licząc 
na to, iż rzemieślnicy nie znając ustaw będą płacić.

Tak też istotnie było. A przecież urzędnik skarbo­
wy nietylko nie miał prawa tego robić, lecz jego obo­
wiązkiem było tym, co podatek płacili wytłumaczyć, że 
są od niego zwolnieni i jeśli już go zapłacili, to mogą 
żądać zwrotu zapłaconych pieniędzy.

Jeszcze gorzej przedstawia się sprawa na wsi, gdzie 
ludność jest jeszcze mniej uświadomiona.

Tak naprzykład do niedawna był w gminach poda­
tek szpitalny, używany na koszta leczenia biednych 
gminniaków. Na mocy ustawy o opiece społecznej po­
datek ten wygasł. Gdy gminy próbowały go mimo to 
nakładać, a Wydziały Powiatowe takie uchwały gmin 
zatwierdzały, byli tacy, którzy się odnieśli do Trybuna­
łu Administracyjnego, który orzekł wyrokiem obowią­
zującym, że podatku szpitalnego ściągać nie wolno. 
Oprócz podatku szpitalnego obowiązywał u nas podatek 
wyrównawczy, przeznaczony na wyrównanie deficytów 
(czyli niedoborów) gminnych.

Otóż należy w iedzieć, że z dniem  l-go kw ietnia 
1930 r. ustaw a o podatku  wyrównawczym  rów nież wy­
gasła, i że wpłacenie podatku  w yrównaw czego za czas 
od 1 kw ietn ia  1930 r. do 1 kw ie tn ia  1931 r. nikogo nie 
obowiązuje. Przez w ygaśnięcie podatku w yrów naw cze­
go i szpitalnego pow stają obecnie we w szystkich  gm i­
nach bardzo duże deficyty, sięgające n iek iedy  k ilku  ty ­
sięcy złotych.

Ewangelja święta
na siódm ą n iedzielę po Świątkach, 

zapisana u św. Mateusza w rozdz. 7, w. 15 —  21.

W  on czas: Rzekł Jezus uczniom swoim: Strzeżcie 
się fałszywych proroków, którzy przychodzą do was 
w owczej skórze a wewnątrz są wilkami drapieżnymi. 
Po ich owocach poznacie ich. Czyliż się zbiera wino­
grona na tarninie, albo figi na ostach? Tak to każde 
dobre drzewo rodzi dobre owoce, a drzewo złe rodzi złe 
owoce. Nie może drzewo dobre przynosić owoców 
złych, ani drzewo złe przynosić owoców dobrych. Każ­
de drzewo, które nie rodzi dobrych owoców, będzie wy­
cięte i w ogień wrzucone. Tak więc po ich owocach 
poznacie ich. Nie każdy, kto Mi mówi: Panie, Panie! 
wnijdzie do królestwa niebieskiego, ale ten co spełnia 
wolę Ojca Mego, który jest w niebiesiech, ten wnijdzie 
do królestwa niebieskiego.

N a u k a .
„Każde drzewo, które nie rodzi dobrych owoców będzie 

wycięte i w ogień wrzucone".
Są ludzie, którym trudno się pogodzić z myślą 

o piekle. To też o piekle nie myślą. Inni w istnienie 
piekła nie wierzą.

A przecież sam rozum ludzki i wrodzone nam po­
czucie sprawiedliwości domagają się piekła.

W ten sposób gminy nieraz znajdują się w poło­
żeniu bez wyjścia, bo nie mają z czego pokryć nie­
zbędnych niekiedy wydatków.

Sprawę można załatwić jedynie przez wydanie no­
wej ustawy, która wękaże inne źródło dochodów.

Gdyby więc Sejm nie miał przeszkód ze strony rzą­
du i odbył sesję nadzwyczajną, której zwołania domagał 
się od Prezydenta, to niewątpliwie znalazłby sposób na 
pokrycie niedoborów gminnych, bo nawet już był pro­
jekt, by przekazać gminom podatek państwowy na wy­
pełnienie niedoborów.

Tymczasem rząd niedopuścił do obrad Sejmu, wo­
bec tego gminy stanęły przed widmem gospodarczej 
ruiny. Cóż robią Rady Gminne? Oto Rady Gminne bez 
żadnej podstawy prawnej nanowo w dalszym ciągu 
uchwalają podatek wyrównawczy, wprawdzie jako za­
liczka, ale jednak bezprawnie. Co robią Wydziały Po­
wiatowe? Wydziały Powiatowe takie nieprawne nakła­
danie podatku wyrównawczego zatwierdzają także nie 
mając ku temu żadnej prawnej podstawy. Jesteśmy za­
tem świadkami, że obecnie w samorządzie gminnym 
i w Wydziałach Powiatowych w tej sprawie podatku 
wyrównawczego jest popełniane masowe bezprawie, rze­
komo dla dobra gmin, w rzeczywistości zaś jest to pró­
ba ze stroDy rządzącej Jedynki, próba, polegająca na 
tem, czy ludzie zapłacą nieprawny podatek wyrównaw­
czy za czas od l  kwietnia r. b. czy nie.

Skutek jest taki, że już dziś niektóre partje po­
lityczne (Gazeta chłopska Nr. 27) nawołują do niepłace­
nia podatków.

Może to w kraju wywołać prawdziwy zamęt, wina 
za który spadnie naturalnie na tych, co przez nieprawne 
nakładanie podatków wywołują następnie sprzeciw gnę­
bionej ludności.

Ze swej stony radzimy tym wszystkim, komu każą 
płacić zniesione już podatki zaskarżać władze skarbowe 
do sądu.

Wszelkie bezprawie należy tępić bez względu na to 
kto je popełnia: prosty obywatel, urzędnik czy nawet 
minister.

Rolnik.

Każdy mądry prawodawca dodaje swym rozporzą­
dzeniom siłę przez zagrożenie kar na opornych i lekko­
myślnych.

A najwyższy prawodawca, Bóg nieskończenie mądry, 
miałby swe przykazania pozbawić tej siły?

Kary doczesne nie wystarczają, by ludzi przymusić 
do wypełnienia praw Bożych.

Przeoież na kartach historji nie brak osobników, 
którzy, pławiąc się w wyszukanej rozpuście w okrucień­
stwach nad miarę, żyli jednak wśród blasku ziemskie­
go i chwały. Szydząc z Boga, bluźniąc z rzeczy naj­
świętszych, zeszli z tego świata.

Gdzież dla nich kara? Gdzie jeśli nie w życiu po- 
zagrobowem, w piekle.

Oto Pismo św. na przynajmniej siedemdziesięciu 
miejscach mówi o piekle.

Znacie słowa Jezusowe: „Nie bójcie się tych, którzy 
zabijają ciało, a duszy zabić nie mogą, ale raczej bój­
cie się Tego, który i duszę i ciało może zatracić do 
piekła". „A będą wrzuceni w ciemności zewnętrzne, 
tam będzie płacz i zgrzytanie zębów".

„Tedy rzecze tym, którzy po lewicy będą: „Idźcie 
ode mnie przeklęci w ogień wieczny, który zgotowany 
jest djabłu i aniołom jego*.

Czy człowiek wierzy w piekło, czy nie: piekło 
istnieje, bo tak nam objawił Bóg nieomylny.

Od ciebie jedynie zależy, byś piekła uniknął.
Amen.
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Z POLITYKI.
CO SIĘ WYDARZYŁO W UBIEGŁYM TYGODNIU

W Polsce.
Zamkniecie sesji Senatu. Ja k  należało się spodzie­

wać do otw arcia obrad (sesji) Senatu  nie doszło, bo oto 
dnia 17 lipca ukazał się dek re t p. Prezydenta zam yka­
jący sesję.

Nieoczekiwane mianowanie. D nia 14 iipca p. Prezy­
dent podpisał dekret m ianujący dotychczasowego wice­
m in istra  spraw  wojskowych, gen. D anjela K onarzew skie­
go na stanow isko kierow nika M inistra Spraw W ojsko­
wych, na czas urlopu p. J . P iłsudskiego.

M ianowanie to  wywołało w ielkie zdziw ienie, bo 
praw o nie przew iduje tego, by się mianowało kierow ni­
ka, skoro m in iste r nie u s tą p ił ze swego stanow iska, 
lecz tylko pojechał na wypoczynek.

Gdyby wierzyć pogłoskom , to  można byłoby się 
spodziewać, że p. P iłsudsk i ma w net wycofać się z ży­
cia politycznego.

Byłoby to, naszym zdaniem , bardzo dobrze dla Pol­
sk i, ale jakoś trudno jeszce w to uwierzyć.

Zapewne p. P iłsudski dobrowolnie rządów się nie 
w yrzeknie.

Obóz szpiegów. N aturalnie mowa tu  o jedynkarzach- 
sanatorach. Otóż pi­
saliśm y ju ż  o u s tą ­
pieniu z k lubu  sej­
mowego j e d y n k i ,  
czyli tak  zwanego 
Bebe, paru  posłów 
włościan.

Jeden  z nich, 
nazw iskiem  Cieplak, 
ogłosił list, w k tó ­
rym  pisze, że n ik t 
nikom u w tym  klubie 
nie ufał, jedn i d ru ­
gich ustaw icznie po- 
dejrzywali o rozm aite 
ło trostw a i zdradę.

Prócz tego  Cie­
plak  rzuca jeszcze 
wiele innych oskar­
żeń, z k tórych w yni­
ka, że isto tn ie wśród 
bebechow ców -jedyn- 
karzy panowało u s ta ­
wiczne donosicielst- 
wo i wzajem ne szpie­
gow anie się. Na tem  widocznie ma polegać „bezpar­
tyjna* współpraca z Rządem.

Co kosztuje utrzymanie bezrobotnych. W roku 1929-ym 
wypłacono zasiłków bezrobotnym  na sumę przeszło 40 
miljonów złotych. W ubiegłym  tygodniu  M inisterstw o 
Skarbu przekazało Funduszow i Bezrobocia 3 m iljony 
złotych na pokrycie zasiłków  dla bezrobotnych.

Zagranicą.
Skazanie dyktatora. W stolicy Grecji, A tenach, od­

był się niedaw no sąd  nad generałem  Pangalosem , k tó­
ry, ja k  wiadomo, w swoim  czasie zagarnął w drodze 
zbrojnego zam achu w ładzę i przez k ilk a  la t  rządził 
Grecją.

Za jeg o  rządów  działy się rozm aite nadużycia 
i trw oniono pieniądz skarbow y.

Za s tra ty , k tóre dzięki rządom  Pangalosa  poniósł 
skarb  państw a, sąd  skazał byłego dyktatora  na 2 lata  
w ięzienia.

Taki oto byw a los dyktatorów , gdy rządy  ich zo­
s taną  obalone.

Z „bohaterów* sta ją  się zwykłymi złodziejam i gro­
sza społecznego,

Zapowiedź marszu na Tallin. P rzyk ład  w łościan fin- 
landskich okazał się zaraźliwym , bo oto donoszą ze sto ­
licy E stonji, Tallina, że w miejscowości Sim la odbyło 
się zgrom adzenie w łościan, na którem  nostanow iono 
zorganizow ać pochód rzesz w łościańskich na Tallin.

Pochód ma ruszyć do Stolicy E ston ji pod następu- 
jącem i hasłam i:

1) W ydania ustaw y o ochronie rolnictw a;
2) Zmiany ordynacji wyborczej w k ierunku  o g ran i­

czenia wpływów kom unistycznych;
3) Zm niejszenia do połowy liczby posłów Zgrom a­

dzenia Narodowego;
4) Zmiany K onstytucji w duchu u tw orzen ia  stano­

w iska Prezydenta Republiki i w yodrębnienia go ze sk ła­
du gabinetu  m inistrów . Dotychczas, ja k  wiadomo, każ­
dorazowy prem jer je s t  rów nocześnie naczelnikiem  
państw a.

Wybory w Niemczech. Poniew aż parlam ent niem iecki 
odrzucił w niosek rządow y o w prow adzeniu nowych po­
datków, prezydent H indenburg w ydał dek re t rozw iązu­
jący  parlam ent i w yznaczający nowe wybory. P rzesile­
nie to ma szczególne znaczenie, bo niety lko m am y tu  do 
czynienia z zatarg iem  rządu  z parlam entem , lecz po­
nadto  świadczy ono o wzroście w pływ u czynników  w ro­
gich pokojowi i pragnących za ta rg u  N iem iec z Polską.

Wybory w Finlandji. Wobec tego, że złożony w swej
w iększości z socjali­
stów  parlam ent F in ­
lan d ji nie przyjął 
w szystkich przeciw- 
k o m u n i s t y c z n y c h  
pro jek tów  tak  zwa­
nych „Lappowców", 
którzy, jak wiadomo, 
przybyli tłum nie do 
sto iicy  k raju , Hel- 
singforsu , by położyć 
k res ag itacji kom u­
nistycznej, prezydent 
repub lik i rozw iązał 
parlam en t i rozpisał 
wybory, k tóre odbę­
dą się 1-go i 2-go 
października.

Dalsze prześlado­
wania duchowieństwa 
w Rosji s o w ie c k ie j.  
Skazanie administra­
to ra  a p o s to ls k ie g o . 
A dm inistra tor apo­
sto lsk i diecezji Ka­

m ieniec Podolski, ks. Jan  Sw iderski, k tóry  osta tn io  
m ieszkał w Barze, oraz kanon ik  i proboszcz z W innicy, 
ks. Jan  Lew iński, zostali skazani na dziesięć la t  obozu 
koncentracyjnego. A resztow any rówDOcześn e z nimi 
ks. prał. Ryszard Szyszko, zosta ł un iew inniony. Razem 
z nim w całej diecezji znajduje się  na wolności pięciu 
księży.

Powstanie Kurdów. W Turcji na pograniczu perskim  
wybuchło pow stanie plem ion górskich, noszących nazwę 
Kurdów. O rganizatorem  tego  pow stania ma być jakoby 
oficer angielsk i Laurenc, k tóry  w swoim czasie o rgan i­
zował pow stanie i obalenie króla A fganistanu  Ama- 
nullacha.

Jak i cel pow stania, pow iedzieć trudno.
Walki z bandtyami w Chinach. W ojska nacjonalistycz­

ne z Kantonu, w spierane przez kanonierk i, stoczyły ca­
łodzienną w alkę z w ielhą bandą  dobrze uzbrojonych 
bandytów , k tórzy  okopali się  w odległości 40 mil na 
południe od Kantonu.

B andyci zostaw iając około 100 zabitych i w ielu 
rannych  zbiegli. Oswobodzono w ielu  jeńców , porw a­
nych przez bandytów .

/

Żniwa się rozpoczęły.
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R Z E C Z 9  C I E K O W E .
Płacimy rocznie 5 miljardów złotych skarbowi i samo­

rządom. Poniew aż tyle mówi się u nas o wysokiem  
opodatkow aniu ludności i wszyscy narzekają na nad­
m ierne podatki, w arto  zapoznać się z tem , ile w płaca­
my rocznie do kas skarbow ych i sam orządow ych. Cał­
kow ite obciążenie ludności wynosi w Polsce praw ie 6 
m iljardów  złotych, co stanow i średnio  300 złotych na 
każdego dorosłego człow ieka.

Ciężary samorządowe, na k tó re  ludzie narzekają  
najw ięcej, wynoszą: w W arszawie 200 miljonów złotych, 
w województwie poznańskiem  100 miljonów, w łódz- 
kiem  72 m iljony, w lw ow skiem  58 miljonów, w krakow - 
skiem  48 miljonów, w w ileńskiem  15 miljonów, w po- 
leskiem  4 m iljony. Poza W arszaw ą najw ięcej obciążo­
ne na rzecz sam orządów  jest Poznańskie.

Z zebranych pieniędzy sam orządy w ydają 150 m il­
jonów  na zarząd i urzędników , 140 miljonów na szkoły 
i ośw iatę, 80 m iljonów na opiekę społeczną.

W ogóle w ysokie opodatkow anie niektórych dzielnic 
Polski staw ia je  na równi z najw ięcej obciążonem i pań­
stw am i — A nglją, F rancją czy Niemcami, gdzie zresztą  
ludzie są naogół o wiele zam ożniejsi, niż u  nas.

16-letni „prorok" pod 
Trzemesznem. Do wsi Smo- 
lary  pod Trzem esznem , W 
Poznańskiem , przybyw ają 
z okolicznych wsi całe 
pielgrzym ki ludzi, p rag n ą ­
cych ujrzeć 16-letniego 
„ p r o r o k a " ,  S tan isław a 
S krabursk iego , syna w y­
robnika, leżącego od sze­
reg u  dni w łóżku w s ta ­
nie jakby  jak ie jś  ekstazy.
Z oczyma obróconemi w 
słup, jak b y  zapatrzonem i 
w nieziem skie jak ieś  s fe ­
ry, przyciszonym  głosem  
w ygłasza on „kazania" 
do zebranych rzesz, przy­
czem, ja k  to stw ierdził 
jeden  z posterunkow ych 
P. P . z Trzem eszna, w y­
kazuje w ielką in te ligencję  
i wyczucie m yśli drugich  
ludzi i to naw et na pew ną 
odległość. Na zadaw ane 
py tan ia  odpowiada zwięźle, jasno , nie daje się oszukać 
co do w ieku  obecnych, choć zupełnie obcych sobie lu ­
dzi, k tórych myśli odgaduje. Skrabursk i chciał zawsze 
zostać księdzem, a kiedy przekonał się, że m arzenie 
to je s t  nieziszczalnem , zapadł w przygnębienie, k tó re  
zwróciło uw agę najbliższego otoczenia.

Chłopiec, zdradzający  coraz w iększą niechęć do ży­
cia, począł un ikać ludzi i przez szereg dni nie odzywał 
się do nikogo aDi słowem. W reszcie pew nego razu ku ­
pił dena tu ra tu  w zam iarze sam obójczym ; w dokonaniu 
rozpaczliwego kroku przeszkodzili mu jednak  rów ieśnicy.

Otoczenie, znające myśli i p ragn ien ia  niedoszłego 
samobójcy, poradziło ojcu, żeby do syna, k tó ry  zupełnie 
zaniem ów ił odezw ał się słow am i: „Ojcze m isjonarzu” . 
Na dźw ięk tych słów wpadł Skrabursk i w opisany w y­
żej s tan  ekstazy.

Okrwawiona główka dziecka pod śmigami wiatraka. 
W ieśniacy ze S tarej W oli, w Radom skiem , Sielscy, 
opuścili rano swój dom, zostaw iając bez opieki sw ą d wu­
le tn ią  córeczkę, Józię. Po powrocie oczom rodziców p rzed ­
staw ił się widok, m rożący krew  w żyłach. Dziecię ich 
leżało z rozm iażdżoną głów ką u stóp w iatraka, a nad 
okrw aw ionym  trupem  obracały się m ordercze śm igi. Roz­
pacz rodziców nie ma gran ic , lecz nic już  nie napraw i 
skutków  lekkom yślnego pozostaw ienia dziecka bez opieki.

Bohaterski uczeń gimnazjalny. Podczas kąpieli w rz e ' 
ce w Przygłow ie, pod Piotrkow em , zaczął w pewnej 
chwili tonąć nauczyciel gim nazjum  piotrkow skiego, K a­
zim ierz Stankiew icz. Przerażeni letn icy  uciekli, głośno 
wzywając pomocy. Bohaterem  okazał się uczeń 6 klasy 
tegoż gim nazjum , Henryk Tęczyna, k tóry z narażeniem  
życia wskoczył do wody i nauczyciela uratow ał.

Pociąg wjechał na bydło. Na torze kolejowym Ociąż—- 
Czekanów (pow. Ostrów) pociąg osobowy w jechał na 
stado bydła. Sześć krów  zostało przez koła pociągu 
zmiażdżonych. Poszkodowany je s t  B ronisław  Tomczak 
z Czekanowa. W inny w ypadku je s t  służący W ładysław 
Leszczyński, który podniósł zaporę kolejow ą i usiłował 
w ostatn iej jeszcze chwili przepędzić bydło na drugą 
stronę toru. Przez lekkom yślność sw oją sam Leszczyń­
ski poniósłby śm ierć. Pociąg poszybował tuż obok 
niego.

Żmije na letniskach podwarszawskich. W Porębie 
Leśnej, w pow. M ińsk M azowiecki, ukąszona została 
przez żmiję m łodociana letn iczka, 10-le tn ia  Zosia S ter- 
kowska.

D ziew czynka siedziała na traw ie w ogrodzie 
i nie zauw ażyła żmii aż dopiero po ukąszeniu . Sterkow - 
ską przewieziono natychm iast do szp ita la  w W arszawie.

Małpa przewodniczą­
cym wiecu politycznego. 
W Cam berw ell, w połu­
dniowej A nglji, odegrał 
m łody o rangu tang  n ie­
zw ykłą rolę w akcji p rzed ­
wyborczej. Odbywało się 
tam  zgrom adzenie kon­
serw atystów  (prawicow­
ców), bardzo b u r z l i w e  
z powodu opozycyjnych 
okrzyków liberałów  (le­
wicowców).

W końcu obrady zmie­
niły się w ogólną w rza­
wę, w której wszyscy 
brali udział, a przew odni­
czący, nie mogąc sobie 
dać rady  z przyw ołaniem  
uczestników  wiecu do po­
rządku, chciał ju ż  wez­
wać na pomoc policję. 
Nagle brzękła szyba w 
oknie i w skoczyła przez 
nie na salę... małpa. Słu­

żący usiłow ał schw ytać ją , ale młody o rangu tang  obja­
wił sw ą siłę i pow alił przeciw nika, poczem skierow ał 
się do przew odniczącego zgrom adzenia, ażeby go strą . 
cić z jego  stanow iska i zająć jego  m iejsce. W ypędziw­
szy prezesa, usiadł o rangu tang  na krześle prezydjalnem  
i objął przew odnictw o, potrząsając energicznie dzw on­
kiem .

Zarówno konserw atyści, ja k  liberali, trzęśli się ze 
śm iechu, potem  zaś wspólnie urządzili polowanie na 
śm iałego napastnika, ale bezskutecznie, gdyż orangu­
tang , ukłoniw szy się grzecznie, opuścił salę. Schwy­
tano go dopiero następnego dnia w kościele.

W każdym razie niezw ykły gość zgrom adzenia ode­
grał w dzięczną rolę, gdyż doprowadził je  szczęśliw ie do 
końca i zm usił dwie walczące strony do jednom yślności.

10 kilogramowa rzodkiewka. W Chinach i Japonji 
istn ieje  rodzaj rzodkiew ki zwanej „dajkon", k tó ra  do­
chodzi do nadzw yczajnej wielkości, kłącze je j bowiem 
w ażą od 8 do io  kilogram ów . Rzodkiew kę tę  spożywa 
się bądź w stan ie  surowym  bądź też, jako  sałatę, lub 
gotow aną, a przysłowie japońsk ie  mówi, że w sezonie 
„dajkonu" lekarze m ają bezrobocie. Przytem  podobno 
„dajkon" posiada w artość odżywczą 2 razy w iększą od 
naszej rzodkiew ki.

Grobowce faraonów, czyli królów egipskich W Egipcie odnaleziono 
szereg grobowców podziemnych dawnych królów tego kraju. Na 
obrazku pierwszym widzimy wejście do takiego grobow ca; na 

drugim — podziemny korytarz.
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Listy z miasteczek i wsi.
S W I Ę C I A N Y.

Przez te  wybory człek o całym  świecie mógł za­
pomnieć, a tym czasem  nie samemi wyborami i polityką 
ludzie żyją. Mamy również organizacje napraw dę bezpar- 
ty jne, gdzie praca rozw ija się i posuwa stale naprzód.

Mam tu  na myśli naszą św ięciańską straż  ogniową. 
Niedawno w łaśnie zaszły w łonie tej organizacji pow aż­
ne zm iany z okazji przyjazdu inspektora pożarnictw a 
na województwo W ileńskie, p. Szuberta.

Prezesem  ^Zarządu straży ogniowej został znany 
i pow ażany w Św ięcianach działacz społeczny, p. re jen t 
H ryniew iecki, jego  zastępca inspektor Dyrekcji Ubez­
pieczeń wzajem nych na pow. Święciańki, p. Sobolewski, 
zaś człokami p.p. B ikson i Gurwicz. Stanow isko naczel­
n ika objął p. A ndzejew ski, jego zastępcy p. W. Osiński, 
a gospodarza Brum berg. f

Mamy nadzieję, że stan naszej straży p jża rn e j pod­
niesie się niebaw em , bo do władz weszły osoby zarów ­
no dobrej woli, jak  przedew szystkiem  zdolne do tw ór­
czej pracy. Nowy zarząd pro jek tu je  rozpocząć swoją dzia­
łalność od zdobycia odpow iednich środków pieniężnych 
na uzupełnienie narzędzi pożarniczych.

Szczęść mu Boże. Pielarz.
GŁĘBOKIE (pow. Dziśnieński).

N iejednokrotn ie czytałem  w „Głosie W ileńskim " 
opisy rozm aitych bezeceństw  popełnionych przez strzel­
ców. Niedawno opisywano rozm aite w ybryki, lub wręcz 
p rzestępstw a popełnione przez członków „Strzelca" 
w Zahaciu, gdzie na czele tej bandy stoi u rzędn ik  pań­
stw ow y, k tórem u w szystko uchodzi, bo je s t  on znanym  
bebechow cem -jedynkarzem .

Trudno się tem u zresztą  dziw ić, skoro na czele 
„Strzelca" sto ją ludzie już  naw et nie o podejrzanej, lecz 
wręcz ciem nej przeszłości. 0  niejakim  L angu i Pokrzy- 
wińskim  już również pisano w „Głosie", ale teraz  p rag­
nę zapoznać czytelników z h isto rją  d ygn ita rza  strzelec­
kiego z Głębokiego.

Mam tu  na m yśli n iejak iego  Czesław a Korolkie- 
wicza, k tóry  od pewnego czasu je s t  kom endantem  po­
w iatow ym  tej utrzym yw anej na koszt skarbu organizacji.

Otóż, „obyw atel" Korolkiewicz, zanim został „kom en­
dantem " strzeleckim  na nasz powiat, pracował w  M agi­
stracie w ileńskim  jako rew iden t dozoru m ięsnego.

Na tym  stanow isku  w net zasłynął jako w ielki łapo­
wnik, to też został przez władze m iejskie zwolniony ze 
stanow iska i oddany pod sąd.

Nie trac ił on jednakże fan tazji i natychm iast zgło­
sił się do „S trzelca" w W ilnie, gdzie w net oceniono je ­
go zdolności należycie m ianując „kom endantem " na 
pow iat D ziśnieński. Zjawił się w Głębokiem i gorliw ie 
zabrał się do szerzenia „ideologji" strzęleckięj.

Jednakże ręka spraw iedliw ości odnalazła go naw et 
w naszej „Syberji" i sąd  skazał go na pół roku  w ięzienia.

Korolkiewicz zaskarżył wyrok i oto w m aju ponow­
nie stanął przed Sądem  Okręgowym, k tóry  nietylko 
uznał go za w innego, lecz ponadto podw yższył ka rę  
z pół na półtora roku w ięzienia.

Po rozpraw ie został on aresztow any, lecz po pewnym 
czasie wypuszczony z w ięzienia za kaucją. Spodziewano 
się powszechnie, że w ten  sposób karjera  Korolkiewicza 
zostanie raz aa zawsze skończona. Ale gdzież tam .

Paradow ał on w dalszym  ciągu  w m undurze s trze ­
leckim  i przynajm niej do chwili, w której piszę ten  lis t 
do Szanownej Redakcji „Głosu W ileńskiego", nie prze­
staw ał być „kom endantem  strzeleckim ".

Je s t  to spraw a w prost niesłychana, by tak ich  jeg o - 
mościów przyjmowano do organizacji, k tó ra  przecież ma 
prowadzić przysposobienie wojskowe i wychowywać na­
szą młodzież.

Kiedy to się w szystko w Polsce skończy, bo podob­
na ohyda zatruw a ludziom  życie. j. c.

BAŁASZE (pow. Postawski).
W sobotę dn. 3-go m aja na zaproszenie p. nauczy­

cielki, rodzice dzieci uczęszczających do szkoły z W iel­
k ich  Bałasz, P ran iek /N aw osów  i Abramowa, zebrali się 
licznie w um ajonej zielienią izbie szkolnej. Dzieci p rzy ­
pięły starszym  kokardki 3-go maja, a p. nauczycielka 
w ygłosiła odczyt p. t. „Znaczenie K onstytucji 3-go Maja". 
Przem ów ienie swe zakończyła okrzykiem  powtórzonym  
przez zebranych „Niech żyje Polska!, N iech żyje P rezy­
dent Jej! W iwat 3-ci Maj! Odśpiewano chórem „Rotę". 
N astępnie jedno ze starszych dzieci powiedziało wiersz 
Konopnickiej „Trzeci Maj". Chórem zaś w szystkie dzieci 
szkolne odśpiew ały „W itaj Majowo Jutrzenko!".

Ponieważ w W ielkich Bałaszech kościoła niem a, a do 
Kobylnika je s t przeszło 12 kilom etrów drogi, w ięc 
przed obrazem  Matki Boski Ostrobram skiej odmówiono 
w spólnie litan ję , zaśpiew ano „Pod Tw oją Opronę”, a na 
zakończenie „Boże coś Polskę". Ludność w W ielkich 
Bałaszech przew ażnie praw osław na. Tw ierdzą, że byli 
un itam i, co potw ierdza fak t, iż niem al wszyscy, modlą 
się po polsku. Po nabożeństw ie, młodzież i dzieci ba­
w iły się w gry. S tarsi zaś rozm awiali z p. nauczyciel­
ką om aw iając dzień św ięta  Narodowego. W szyscy 
zgodnie mówili, że nigdy dotąd nie w iedzieli, skąd  pow­
stało  to św ięto i dla czego zw ie się narodowem. W dniu 
tym  nie pracow ali jedynie  z powodu nakazu w ydanego 
przez policję i z obawy kary .

Jako  dowód, iż obecnie zrozum ieli dla czego ustano- 
wionem  zostało, sam orzutnie złożyli 25 złotych na cele 
oświatow e, prosząc by pani nauczycielka tę ich ofiarę 
przesłała do W ilna, Polskiej M acierzy Szkolnej Z. W.

RADOŃ (pow. Lidzki).
We czw artek, 17 lipca na szosie Wilno — Grodno 

w pobliżu Radunia w ydarzyła się katastro fa  autobusow a. 
A utobus, idący z W ilna w skutek  zepsucia się k ierow ni­
cy, wpadł do rowu i przew rócił się do góry kołami 
Z pod autobusu wydobyto 4 osoby ciężko poranione 
oraz k ilka lżej rannych, k tóre po opatrzeniu w  R aduniu  
pozostawiono w m iejscow ym  szp ita lu .

Autobusem  kierow ał w łaściciel sam ochodu Pysz.
Podróżny.

S Z C Z U C Z Y N .
W ubiegły p iątek, nad ranem, został w  powiecie 

szczuczyńskdm pod W asiliszkam i zabity  groźny bandyta 
Sylw ester Jam ont, k tó ry  w nocy z l l  na 12 kw ietn ia  
r. b. zabił pod O stryną policjanta F ranciszka Szałw iń- 
skiego.

W krytycznym  dniu posterunkow y Franciszek 
Szałw iński w racał na rowerze z Nowego Dworu do 
Ostryny i natknąw szy  się na dwóch podejrzanych osob­
ników  usiłow ał ich zatrzym ać. Osobnicy owi, którym i, 
jak  się okazało później, byli Sylw ester Jam on t i Bole­
sław  Łuczko, w odpowiedzi na w ezw anie policjanta, od­
dali w jego  k ierunku  kilka strzałów  rew olw erow ych 
tak , że Szałw iński padł na m iejscu trupem . W dw a dni 
po zabójstw ie posterunkow ego Szałw ińskiego został 
-aresztow any Bolesław  Łuczko, k tóry  w skazał na Ja - 
m onta, jako ną w łaściw ego spraw cę zabójstwa.

D rogą poufnych wiadomości ustalono, że bandy ta  
Jam ont ukryw a się w specjalnej kryjów ce leśnej, w le- 
sie należącym  do folw arku M isiury.

W  czw artek  udało się do wspom nianego lasu  dwóch 
policjantów  i podkradłszy się do kryjów ki bandyty, u s i­
łowało go aresztow ać. B andyta pogrążony był we śnie. 
Zbudzony krokam i zbliżających się policjantów , rzucił 
się do ucieczki, ostrzeliw ując się z rew olw eru. W odle­
głości 120 kroków od kryjów ui padł ugodzony kulam i 
policjantów w p iersi i brzuch. Zanim policjanci spro­
w adzili furm ankę dla przew iezienia go do W asiliszek, 
bandy ta  wyzionął ducha.
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Z W I L N A .
Przed wyborami do Rady Miejskie]. W ubiegłym  ty ­

godniu odbyło się  o sta tn ie  posiedzenie w ileńskiej Rady 
M iejskiej w ybranej na p rzeciąg  la t  trzech  w roku  1927. 
W praw dzie rządy pom ajowe chciałyby przedłużyć je j 
żywot, bo przecież rządzą dziś w W ilnie sanatorzy-je- 
dynkarze, ale ta  Rada M iejska, a przedew szystkiem  wy­
brany przez n ią M agistrat, popełnił tyle błędów, a n a ­
w et nadużyć, że nadal pozostaw ać przy życiu nie mogą. 
Gdyby nie to, że n ie chciano jaw n ie  potępiać „swoich 
ludzi", dawno już rozw iązanoby Radę i M agistrat, ale 
pow strzym ano się w łaśn ie że w ygląda na to, że i tak  
term in  urzędow ania je j kończył się w niedługim  czasie. 
To też zapew ne już  we w rześniu , a najdalej w paździer­
niku, będziem y m ieli wybory do Rady M iejskiej.

Gdy pójdziem y do urn wyborczych, to będziem y 
m usieli przypom nieć sobie to  w szystko, co się mówiło 
i obiecyw ało przy w yborach w 1927-ym roku.

D zisiejsi rządziciele spraw am i m iejskiem i obiecy­
wali nam fachow ą i oszczędną gospodarkę, a tym  czasem 
mamy same długi, zaś fachow ość polega na przepłaca­
n iu  w szystkich  robót, albo w ręcz m arnow aniem  grosza 
płynącego z podatków  w iln ian .

Przypom nijm y spraw ę robót kanalizacyjno-w odocią- 
gowych, lub budow y szkoły w K uprjaniszkach. W sa­
mej Radzie M iejskiej m ieliśm y do czynienia jedyn ie  
z n iezdarnem i mowami w ygłaszanem i dla przyjem ności 
gaw iedzi.

Jedyn ie  radni z koła narodow ego z posłem  Kom ar- 
nickim  na czele pracow ali is to tn ie  dbając  o in te resa  
m iasta  i jego  m ieszkańców.

Miejmy w ięc nadzieję, że praca ich zostanie nale­
życie oceniona i przyszła Rada M iejska odzyska naro­
dowy charak ter.

Rządowe białoruskie seminarjum nauczycielskie w Wil­
nie. D ow iadujem y się, iż na sku tek  sta rań  za in tereso ­
w anych czynników  z dniem  1 w rześnia r. b. w W ilnie 
m a być o tw arte rządowe b iałoruskie  sem inarjum  nauczy­
cielskie z wykładow ym  językiem  białoruskim . W zw iąz­
ku  z tem  w m iejscow ych sferach litew sk ich  panuje w iel 
kie niezadowolenie, iż władze pop ierają  szkolnictw o 
b iałoruskie, a rzekom o tęp ią  litew sk ie . Jako  na dowód 
przytaczają odebranie praw  publicznych gim nazjum  li­
tew sk iem u w W ilnie.

W iadomość o postanow ieniu otw arcia ośrodka rzą­
dowego kształcenia  b iałorusenizatorów  W ileńszczyzny 
i Nowogródczyzny wywoła n iew ątp liw ie  silne rozgory­
czenie w  społeczeństw ie polskiem . Je s t to jedno  z no­
wych nieprzem yślanych posunięć czynników rządzących, 
które nie m ając żadnego program u wschodniego od „wy­
padku do w ypadku" załatw iają  spraw y narodowościowe.

O statnie wybory w okręgu Św ięciańskim  pokazały 
dobitnie ja k  słaby je s t  ruch t. zw. b iałoruski.

Sanacja przez stw arzanie nowych kadr nauczycieli 
białoruskich, chce widocznie ruch  ten wzmocnić i oży­
wić na pożytek i chwałę Sowietów.

Tajemnicze strza ły  na Wilczej Łapie. Z 21 na 22-go 
b. m. w nocy nieujaw nieni n ieznani osobnicy oddali 3 
strzały  do pełniącego w artę przy prochowni na W ilczej 
Łapie u łana Rodziewicza z 4 pułku uł. Jedna z ku l 
przebiła ścianę składu am unicyjnego. Niezwłocznie po 
strzałach  załoga urządziła  alarm. Narazie stw ierdzono, 
iż tajem nicze strza ły  pochodziły od strony stacji tow a­
rowej.

Czy Wilno będzie mogło nadal stawiać domy drewnia­
ne? W edług rozporządzenia P rezyden ta  Rzeczypospoli­
tej o praw ie budowlanem , w znoszenie budynków nie- 
ogniotrw ałych, je s t  wzbronione, o ile przepisy miejscowe 
nie postanow ią o dopuszczalności ich wznoszenia w po 
szczególnych dzielnicach. Przepisy miejscowe w ydaje 
m in isterstw o  robót publicznych w porozum ieniu z m ini­
sterstw em  spraw  w ew nętrznych na w niosek m agistra tu  
oparty na uchw ale Rady M iejskiej.

W obec tego, że przedm ieścia W ilna są  przew ażnie 
zabudowane nieognio trw ąłym i budynkam i, a m iejscam i 
m ają naw et charak te r w iejsk i i z uw agi, że w dzieln i­
cach tych  (Zwierzyniec, Sołtaniszki, Popław y, Zakręt, 
Antokol, K alw aryjska — rogatka, Rossa i t. d.) jeszcze 
przez dłuższy czas, zanim zacznie być stosow any ma- 
te r ja ł zastępczy, będzie używ ane w budow nictw ie drze­
wo — niedopuszczanie tego m aterja łu  byłoby dla lud ­
ności uciążliw e. M agistrat w ileński przystąp ił do opraco­
w ania odnośnych przepisów dla m. W ilna.

Zebranie chrz. zw. zaw. rzeźników. W niedzielę, 20 
b. m. odbyło się zebranie chrześcijańskiego związku 
zawodowego rzeźników, na którem  między innem i po­
ruszono spraw ę podatków .

Ze w zględu na w ielką w agę tej spraw y i jej nie­
skom plikowany charak ter, postanow iono rozw ażanie jej 
odroczyć do następnego posiedzenia.

Tadeusz Dembowski
I znów śm ierć n ieubłagana zabrała człow ieka, k tó ­

ry wiele położył zasług dla naszego m iasta  w  czasach 
przed wojennych, k tó rego  głos w  różnych spraw ach 
m iejsk ich  był decydujący.

Ś. p. Dr. Tadeusz Dembowski- przez długie la ta ’ 
brał czynny udział w życiu polskiem  W ilna, pracując 
usilnie na polu społecznem i oświatow em  dbając o do­
bro k ra ju  i m iasta. Przez długie la ta  zasiadał w Radzie 
m iejskiej, gdzie w ykazyw ał dużą odw agę sw ych przeko­
nań, nie liczącą się  z tanim  poklaskiem .

Szczególnie duże zasługi położył d la tea tru  polskie­
go w W ilnie. Był prezesem  T-w a Popieran ia  Polskiej 
Sceny od sam ego początku niem al do osta tn ich  lat.

Jako  lek arz-ch iru rg  cieszył się  w ielkiem  uznaniem ; 
zaliczany też był do najlepszych lekarzy w m ieście.

P raca zawodowa, k tó rą  ta k  sum iennie spełniał, nie 
w ypełniała mu całego życia. W szystkie wolne chw ile po­
św ięcał pracy społecznej i kulturalno-ośw iatow ej. Umarł 
w w ieku la t 74. Cześć Jego  św ietlanej pam ięci.

\ s. t  p- |
I Bronisław Kiersnowski I

W niedzielę, 13 lipca zm arł w W ilnie ś. p. Broni­
sław  K iersnow ski, w ice-prezes Klubu Narodowego, czło­
nek  w ielu organizacyj społecznych, ofiarny i uczynny 
obyw atel.

Zgon jeg o  wywołał szczery i głęboki żal szerokie­
go koła jeg o  przyjaciół i znajom ych.

Ś. p. B ronisław  K iersnow ski urodził się w 1859 r. 
w  maj. Apolinaszewo, w pow. Słonim skim . Skończył 
w ydział m atem atyczny w uniw . pe tersbursk im , czas 
dłuższy urzędow ał w  obserw atorjum  petersburskiem , 

■następnie osiadł w m ajątku .
W r. 1920 był zastępcą sta ro sty  w Baranow i­

czach.
W W ilnie zam ieszkał w 1924 r., b iorąc żywy udział 

w pracy organizacyj narodowych.
W czasie pracy swej na roli zyskał sobie m iłość 

i uznanie w łościan i sąsiadów  swych ziem ian.
Cześć pam ięci dobrego i zasłużonego obyw atela 

k raju!
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Ubieranie dzieci.

Często się spotyka na wsi tak i w idok: dzień upal­
ny, słońce grzeje tak  mocno, że aż pot kroplam i na ciało 
w ystępuje, a tu  biega po słońcu dzieciak, a je s t  ubrany 
w długą sukieńczynę, chusteczką zaw iązaną ma całą 
głów kę, a ciepły szalik  je s t  okręcony wokół szyi.

„Bo dzieciak słaby — więc by się nie zaziębił" — 
pow iadają rodzice.

Nie rozum ieją oni, że słońce jest tym  błogosław io­
nym lekarzem , k tóry zadarmo leczy biedaków , p rzesy­
łając ku  nim  swe zbawcze, drogocenne prom ienie.

Każdy zauważa, że po lecie zdrow ie się poprawia. 
Człowiek nab iera  sił, apety tu , nowych chęci do życia. 
Działa na to przebyw anie na świeżem  pow ietrzu i słoń ­
cu. Szczególnie słońce w yw iera św ietne sku tk i na 
ludzi osłabionych, po przebytych chorobach i na dzie­
ciach. Chodzi o to, by słońce ja k  najw ięcej m iało do­
stępu  do ciałp.

N aw et dla łudzi dorosłych zalecane je s t w ygrzew a­
nie się na słońcu t. zw. kąpiele  słoneczne. A cóż mó­
wić o dzieciach. T rzeba w ięc je  latem  ubierać w su­
k ienki m ożliw ie najlżejsze pozostaw iając n ietylko bose 
stopy (to się zdarza najczęściej), lecz całe nóżki powyżej ko­
lan pcw inne być odsłonięte, suk ienk i bez rękaw , szyja 
niczem nieokręcona, chusteczka zaś na głowie tak  za­
wiązana, by jedyn ie  bron iła  od zbytniego nagrzania 
głów ki, n igdy zaś nie była obw iązana wokół całej tw a ­
rzy, ja k  się to często po w siach w iduje.

Sukienki pow inne - też być luźne, by ciałko mogło 
swobodnie oddychać. Trzeba pam iętać też, że ciało 
dziecka rozgrzew a się  do wyższej ciepłoty, niż doro­
słej osoby.

Tak często spotykana na wsi wśród dzieci ang ie l­
ska choroba łatw iej u stępu je  pod w pływem  słońca, gdy 
dzieciak przesiaduje w  suchym, nagrzanym  piasku.

I w szystkie inne choroby: anem ja, czyli brak  
dostatecznej ilości k rw i, słabe płuca i t. p. leczy 
słońce.

0  tem  trzeba pam iętać i, gdy ty lko dzień je s t  po­
godny, nie pozwalać dzieciakom  przebyw ać w izbie, ani 
też w cieniu na gankach domostw, lecz kazać im bawić 
się  na słońcu, w  suchym  piasku, zdała od w szelkich 
wyziewów ludzkich.

Mówiąc też o tem , ja k  dzieci powinny się ubierać, 
należy zwrócić uw agę i na to, że suk ienk i powinne być 
często prane i d latego m uszą być we w szystkich porach 
zrobione z m aterjałów , dających się prać. Je ś li zaś cho­
dzi o ładny w ygląd, to najlepiej robić je  latem  z ja ­
snych perkalów, gdyż kolory ciem ne są dla dzieci za 
poważne. W ubraniu  pow inna panować prosto ta  koloru, 
kro ju  i szycia, odpowiednio zastosow ana do w ieku dziecka.

R62ne w ia d o m o śc i.
Niewidoma pisarka. Przed la ty  głośne były liczne 

książki słynnej am erykańskiej p isark i Heleny Keller, która 
przyszła na św iat głuchoniem a i niewidom a. N ieszczęśli­
we dziecko, odcięte kalectw em  od zew nętrznego św ia­
ta, zdaw ało się skazane na zupełny zan ik  rozwoju 
um ysłowego.

Jednakże nauczycielka małej Heleny, osoba o wy­
bitnych zdolnościach i niezw ykłem  pośw ięceniu potrafiła 
w ykształcić dziecko tak , że kaleka została w ybitną pi­
sarką. Obecnie Helena K eller obchodzi p ięćdziesiątą  
rocznicę urodzin, a książki jej tłum aczone na liczne j ę ­
zyki europejskie, znane są w całym świecie. ,

Klasztor sióstr Karmelitanek na Madagaskarze. Przed 
kilku  la ty  na wyspę M adagaskar, leżącą u brzegu afry­
kańskiego, przybyło k ilka  sió str K arm elitanek, k tóre 
początkowo osiedliły się w Betago, w  w ikarjacie A ntsi- 
bere, a następnie  po śmierci pierw szej przeoryszy prze­
niosły się do Tananarive. Zakonnice nabyły niew ielką 
posiadłość w odległości k ilku  m inut drogi od m iasta. 
Skrom ny dom ek, k tóry się tam  znajdow ał, przystosow a­
no do potrzeb zgrom adzenia. Domek ten  je s t  bardzo 
m ały i bardzo ubogi. Kapliczka ma zaledwie osiem 
m etrów kw adratow ych powierzchni i znajduje się w ko­
rytarzu. Celom brak  pow ietrza i św iatła. W ciągu dwu 
la t od chwili zam ieszkania sióstr w tym  domu zmarły 
dwie zakonnice; pozostało przy życiu osiem, z tego pięć 
chórowych i trzy  konw erski tubylczego pochodzenia, 
W ciągu półtora roku te ubogie m niszki, które go rli­
wość apostolska zaw iodła na daleką wyspę, m iały moż­
ność słuchania  Mszy św. tylko raz w  tygodniu. Dopie­
ro od m iesiąca listopada 1929 r., kiedy do pobliskiego 
gm achu przeniesione zostało w ielkie sem inarjum , siostry  
K arm elitanki m ają Mszę św. codziennie. Zgromadzenie 
ma w szelkie w idoki pom yślnego rozwoju, ale w tej 
chwili odczuwa boleśnie b rak  klasztoru i k ilku  now icju- 
szek z Europy.

D o b r e  r a d y .
N igdy nie lać wrzącej wody do naczyń, w których 

się znajdow ało m leko. Trudniej je  potem  wymyć, bo 
mleko się zw arza w naczyniu i przy lega doń. Zawsze 
w pierw  w ypłukać je  w  zim nej wodzie.

Maszynę do szycia lepiej je s t  oczyścić benzyną, niż 
naftą , gdyż zgalaretow any tłuszcz łatw iej się usuwa.

Kwiaty obcięte dłużej będą świeże, gdy im się co- 
dzień wodę zm ieni, a do wody doda l  lub 2 łyżeczki 
am oniaku, albo też dosypie szczyptę saletry.

K w iaty obcięte i nieco nadw iędłe odzyskają p ier­
w otną świężość, gdy korzonki ich w trzech częściach 
namoczone są w  wodzie gorącej i w niej trzym ane, 
póki w oda nie w ystygnie, a potem obcięte.

Drobny inwentarz.
Podrasta jące  kurczęta  zapadają często na trudności 

w oddychaniu; z trudem  chw ytają powietrze, w yciągają  
szyjki, kaszlą i po trząsają  głów kam i. J e s t  to  niezaw odny 
objaw zagnieżdżenia się  w tchaw icy czerwonych g lis tek . 
Przy dokładnem  badaniu, k ierując otw arty  dziobeb pod 
słońce, spostrzeżem y w tchaw icy czerwone g listk i, k tóre 
są  przyczyną choroby. Chore kurczęta odłączyć i um ieś­
cić osobno na czystym  piasku, k tóry należy zm ieniać 
codzień. Do picia dawać ty lko  odwar z czosnku, ochło­
dzony. Ugotować 5 lub 10 „ząbków" czosnku w litrze  
wody. Z dosyć długiego, sztyw nego piórka robimy deli­
katny pędzelek, a umoczywszy w rozcieńczonym  olejku 
terpentynow ym , szybkim  okrętnym  ruchem  w prow a­
dzamy do tchaw icy, dosięgając bezpośrednio g listk i. 
Oczko z podwójnie skręconego włosia, zapuszczone do 
tchaw icy, u ła tw ia  usunięcie tych pasorzytów. Karm ę 
stosow ać wyborową, a do zielonego dodać nieco pokraja­
nego szczypiorku od cebuli. Zabiegi te  stosow ać przez 
k ilka  dni, p iasek zm ieniać, trzym ać drób ciepło, podło­
gę odkażać przez pokropienie wapnem . Naczynia czyścić 
ja k  najstaranniej.

W sprawie „Giosu kobiet do kobiet” udziela informacyj Sekre- 
tarjat N. O. K. w lokalu własnym przy ul. Orzeszkowej Nr. 11, 
Czynny jest codziennie od 11-ej do 1-ej, oprócz świąt.
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Ulodomości kościelne.
Dane statystyczne o archidiecezji Wileńskiej. W edług 

osta tn ich  danych archidiecezja w ileńska liczy 1.298.118 
w iernych i je s t  podzielona na 28 dekanatów  świeckich, 
oprócz których istn ie je  jeszcze jed en  dekanat w ojskowy 
D. O. K. I II  Grodno, obejm ujący następujące parafje 
w ojskow e: Grodno, W ilno, Nowa W ilejka, Podbrodzie, 
L ida — W ilejka, Mołodeczno, W ołkowysk i B iałystok.

D ekanaty A rchidiecezji W ileńskiej dzielą się na 
parafje w ogólnej liczbie 331; kościołów obrządku łaciń­
skiego na teren ie  archidiecezji W ileńskiej je s t  422, pa- 
rafjalnych 331. Liczba duchow nych św ieckich obrządku 
łacińskiego wynosi 455, zakonników  68, zakonnic—268. 
Parafji obrządku w schodniego na teren ie  archidiecezji 
w ileńskiej je s t  6, w następujących m iejscowościach: 
w W iln iev A lbertynie, Zulw ianach, Paskach, Synkow i- 
czach i Świsłoczy. Ilość duchownych św ieckich ob­
rządku wschodniego wynosi 6, zakonników 9, zakonnic 19.

Urlop kanclerza Kurji Metropolitalnej. W ubiegłym  
tygodn iu  wyjechał na urlop m iesięczny kanclerz K urji 
ks. A. Sawicki. _ _ _ _ _

Wiadomości praktyczne.
Jak wygląda fałszywa 100-złotówka? W ostatn ich  

dniach zatrzym ano falsy fikat b ile tów  bankowych 100- 
złotowych z dn. 28 lu tego  1919 r. F alsy fikat ten  w yko­
nany je s t  na papierze znacznie grubszym , sztyw niej­
szym, kolory farby  są jaśn ie jsze. Znaki wodne w me- 
daljonie w ytłaczane i natłuszczone. W izerunek Tadeusza 
Kościuszki w ykonany nieudolnie. Tw arz o w ystających 
siln ie kościach policzkowych. W łosy po stronie lewej 
zm ierzwione. Godło państw a w ystępuje strzępiasto . Upie­
rzen ie  n ieuplastycznione. D ruk w tekście i zastrzeżenie 
k a rn e  cieniow ane grubo, cyfry num eru ścieniow ane n ie­
równo, wykrój cyfr odm ienny. Całość falsy fikatu  u trzy ­
m ana je s t  w kolorze brudnym . Rysunki w ykonane są 
grubo, n ieregularnem i linjam i, w skutek  czego cienie 
drobnych kompozycyj rysunków  nie w ystępują  tak  czy­
sto i przejrzyście, ja k  na bilecie praw dziw ym . Falsyfikat 
je s t  n iezbyt trudnym  do rozpoznania.

Obniżenie ceny sprzedażnej superfosfatu. U w zględnia­
jąc  nad w yraz ciężką sytuację rolnictw a, zebrani w dniu 
4 czerwca 1930 r. w W arszaw ie producenci superfosfa­
tu , postanow ili bardzo znacznie obniżyć na bit ‘se­
zon jesienny  dotychczasow e ceny sprzedażne  ̂ rlo- 
sfa tu , oraz udzielać kupującym  dziesięciom iesięcznego 
kredytu . Należy mieć nadzieję, że tak  daleko idące ofiary 
ze strony przem ysłu przyczynią się  do podniesienia in­
tensyw ności gospodarstw  rolnych, oraz do ograniczenia 
im portu  nawozów zagranicznych.

za
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CENY w WILNIE.
rynku w dniu 22-ym lipca płacono:
klg.

żyta . . . 
pszenicy . 
jęczm ienia 
ow sa . . . 
g ryk i . . .

zł. zł.
— 20

. 38 — 45

. 22 — 24

. 23 — 24
, — — 24

za 1 klg.
zł.gr. zł.gr.

m ięsa wołowego 2.20 — 2.40 
cielęciny . . . 1.80 — 2.00 
baraniny . . . 2;30 — 2.50 
w ieprzow iny . 2.80  — 3.20 
słoniny krajów . 3.30 — 4.00

zł.gr.
sm alcu wieprz. 3.80 - 
m asła niesolon. 4.00 - 

„ solonego 3.00 
cukru kryształ — ■ 

kostka  . — ■
soli białej . . — 
kaw y naturaln . 8.00 ■ 

„ zbożowej 2.40 
he rb a ty  . . 17.50 ■ 
nafty  1 l itr  . . — ■
m ydłado pran ia  1.60 
świec . . . .  1.75 ■ 
1 litr  śm ietany 1.60 ■ 
10 sztuk  jaj . . 1.20 -

KALENDARZYK.
L I P I E C

27 N. Natalji M., Pantaleona M.

28 Pon. Inocentego i Wiktora

29 Wt. Marty P„ Oława Kr M.

30 Sr. Julity i Donatylli M. M.

31 Czw. Ignacego L. W. Heleny Wd. M.

1 Piąt. SIERPIEŃ Piotra Ap. w Okow.

2 Sob. N.M P. Anielskiej, Stefana P.M.

O dm iany k s ię ży c a .
Pierwsza kwadra 1-go sierpnia

0 godzinie 13 m. 26.

Ceny obcych walut.
z dn. 22-go lipca 1930 r.

Banki płaciły za 1 dolara 8 zł. 88 gr. 
za 10 rubli w złocie 46 zł. 20 gr,

Kalendarzyk
h is to ry c z n y .

26-go lipca (1295 r.) 
Przemysław wz n a wi a  
Królestwo polskie.

27 (1697 r.) Elekcja 
Augusta II na króla.

28 (1696 r.) Sejm 
k o n w o k a c y j n y  po 
śmierci Jana III.

28 (1914 r.) Wybuch 
wojny światowej.

29 (1799 r.) Kapitu­
lacja Mantui i znisz­
czenie Legji drugiej,

30 (1838 r.) Urodzi­
ny Jana Matejki.

31 (1847) Powie­
szenie Wiśniowskiego 
i Kapuścińskiego.

1-go sierpnia (1520 r.) 
Ur o d z i n y  Zygmunta 
Augusta.

2 (1897 i.) Śmierć 
Adama Asnyka.

zł.gr.
4.00

- 5.00
■ 4.00 

1.70 
2.05

35 
- 12.00
■ 3.00
- 30.00

65
■ 1.90
■ 2.40
-  2.00
■ 1.50

W E S O Ł Y  KĄCI K.
Nawet w godzinę śmierci...

Stary  karczm arz Szloma leży um ierający w alk ie­
rzu. Dokoła łóżka zgrom adzili się wszyscy członkowie 
rodziny, zm artw ieni, zapłakani. Chory wodzi zam glo­
nym wzrokiem  po obecnych i  pyta słabym  głosem:

— Kto tu  je s t?
— W szyscy.
— A czy je s t  tu  moja żona, Ryfcia.
— Jestem  — mówi Ryfcia.
— A córki moje też tu  są w szystk ie?
— W szystkie są. J e s t  Ruchla, i Chaja i Dwojra.
— Nu, a synow ie moi?
— Też są wszyscy: i Dawidek, i Abrum , i Lejzor, 

i Szaja tyż.
— Jak to , wszyscy są tu ta j?
— W szyscy co do jednego .
Tu chory zryw a się, siada na łóżku i wrzeszczy:
— A, szlagby w as tra fił, to k to  zo«tał w in teresie?

Pewna posada.
Dwóch „tow arzyszów " spotyka się w M oskwie na 

ulicy.
— Co u ciebie słychać? — pyta jeden .
— At, nieźle, mam posadę. #
— Tak? I ciężko pracujesz?
— Niebardzo... Siedzę cały dzień na najw yższej 

wieży i w ypatru ję, czy zbliża się  już w ielka rew olucja 
m iędzynarodow a.

— A co ci za to  płacą?
— 80 rubli m iesięcznie.
— No, to niewiele.
— Może i n iew iele, ale to  przynajm niej posada na 

całe życie.

Czytajcie, „GLOS W IL E Ń S K I"  najtańszy 
tygodnik ilustrowany, wszystkim bardzo pożyteczny.

DO SPRZEDANIA w pow. Dziśnieńskim
5 kilom etrów od C fl I W  A R U 33 hekt. z komplet- 
stacji kolejowej i U  L I I  r t  Ii ft  nem zabudowaniem.

Ja k  rów nież dzia łk i ziemi bez budynków
5, 8, 10 i 20 hektarów .

Bliższe informacje: Wilno, ul. Wileńska 23 — Łokuciewski.

W ydawca P io tr  K ow nacki. Redaktor odpow iedzialny Z o fja  K ow nacka.
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